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Kto spowodował krwawe zajścia
na teren ie  strajków  rolnych w  Matopolsce?

W c z o ra j d on ieś liśm y  o w y je ź  
d z ie  na te ren y  k rw a w y ch  za jś ć  w  
Małopolsce p. p rem je ra  S ła w o j - 
Składko w sk i ago. D ow ia d u jem y  
się, Źe w ra z  z p. p rem je rem  w y je  
chał ró w n ie ż  m in is te r  R o ln ic tw a , 
p P on ia tow sk i.

P . A. T . d on os i: P . p re m je r  
Sk ładkow sk i w  to w a rzy s tw ie  m i­
nistra, r o ln ic tw a  P o n ia to w sk ie g o  
ora z  w o jew o d y  lw o w sk ie g o  B e li-  
n y  • P ra żm o w sk ieg o  od b y ł w  dn. 
3 lip ca  in sp ek c ję  o gn isk  s tra jk ó w  
ro in y cn  w  w o j. lw ow slriem .

P ie rw s z e  _ ogn isko  w  pow . ru 
deck im  T ło  s tra jk u  ekonom iczne. 
U ży c ie  b ron i p rzez  p o lic ję  na f o l ­
w ark u  O s trów  T u lig ło w s k i b y ło  
kon ieczn e, ze w zg lę d u  na obron ę 
ty c ia  sp ro w a d zon ycn  w  czas ie  
s tra jk u  rob o tn ik ów  ro ln y ch  z in ­
n ych  częśc i w o jew ó d z tw a .

D ru g ie  ogn isk o  w  pow . p rze ­
w orsk im , w  m a ją tku  k ra k o w sk ie j 
A k a d e m ji U m ie ję tn o ś c i —  K r z e ­
szow icach . T ło  s tra jk u  począ tko ­
w o  ekonom iczn e, p rzyb ra ło  na­
s tęp n ie  ch a ra k te r  p o lity c zn y . M i­
m o za p ew n ien ia  p rz e z  d e le g a ta  
A k a d em j*  U m ie ję tn o ś c i za żąd an e j 
za p ła ty , s t r a jk u ją c y  do p ra cy  nie 
p rz y s tą p ili.  .Wi m ięd zy c za s ie  p ro ­
k u ra to r  z a r zą d z ił  a resz to v 'am e  
k ilk u  p o d że g a c zy  do n ieporządku . 
,Tłum za żąd a ł w y d a n ia  a re sz to w a ­
n ych  od  kom endan ta  oddzia łu  po­
l ic j i ,  p iln u ją ce g o  m a ją tk u  A k a ­
d em ji U m ie ję tn o śc i. G dy n rm o  
ośw ia d czen ia  kom endanta od d z ia ­
łu  p o lic ji ,  i e  a resz tow a n i zo s ta li 
od es łan i do R zes zow ą , tłu m  za a ­
ta k o w a ł p o lic ję , ra n ią c  k ilku  p o ­
lic ja n tó w , w  tem  kom endan ta  od 
d z ia łu  a sp ira n ta  P ac ie rs iu ego , 
p o lic ja  w  ob ron ie  w ła sn e j i  za ­
g ro żo n eg o  m a ją tku  A k a d em ji u- 
ż y la  b ron i S t ra jk  trw a .

P o  s tw ie rd zen iu  • ty ch  fa k tó w  
n a  m ie js cu  ora z  po od b yc iu  kon ­
fe r e n c j i  w  s ta ros tw ie  w  R ze s zo ­
w ie  z  w o je w o d a m i: lw o w sk im  Bc- 
l in ą  - P ra żm u w sk im  i k rakow sk im  
G n o iń sk im  —  p  p re m je r  Skład- 
k ow sk i z  m in, P on ia tow sk im  po­
w r ó c il i  do W a rs za w y .

N O W E S Z C Z E G Ó Ł Y  Z A JŚ Ć

L W Ó W , 4.7 O  za jś c ia ch  w  K rz e

lii
za m a w ia ją  p ren u m era tę

ABC - NOWINY CODZIENNE
o s o b iś c ie  lu b  t e l e f o r  c z n ie

w „Księgarni Polskiej"
K apucyń ska 1, te le fo n  15-78

z i ce «ę  zł. 2 . 3 0  miesięcznie 
z doręczaniem w  domu

czow icach  n adch odzą  nowe, n ie ­
znane dotychczas s zczegó ły .

W  środę po p orozu m ien iu  z 
w ład zam i za rząd  fo lw a rk u  p rz y ­
zn a ł żądan ą  p rzez  s tra jk u ją c ych  
p odw yżkę. B ra li on i do tych czas  
60 g ro szy  za  dniówkę, g d y  w  są­
s iedn ich  m a ją tkach , m ięd zy  m ne- 
m i ks. L u b om irsk iego , rob o tn icy  
o ra li 80 g ro szy , 1 z ło ty  i 1.20 za 
d z ień  p ra cy . M im o p rzyzn a n ia  
p od w yżk i, w  u b ie g ły  c zw a rtek  ko 
lo  ,10-ej rano p rzed  bram ą fo l 
w a rc zn ą  zeb ra ł s ię  tłum  o k o lic z ­
nych ch łopów , żą d a ją c  d la  za tru d ­
n ion ych  na fo lw a rk u  d a ls ze j pod. 
w y żk i.

W y n ik a  z tego , że d z ia ła ły  tu ta j 
p od b u rza ją co  czyn n ik i z e w n ę trz ­
ne, k tó rym  za le ża ło  n ie  na p o ­
p ra w ie  w aru n ków  bytu  ro ln ik ó w  
ro lnych , le c z  na dop row adzen iu  
do rozru ch ów .

W  tra k c ie  ro zm ow y  d e le g a c ji 
rob o tn ik ów  z  za rząd cą  fo lw a rk u  
inż. E ega rtow sk im  tłu m  pod f o l ­
w ark iem  u rósł do lic zb y  k ilku  ty ­
s ięcy  lu dzi. K ie d y  ro zes z ła  s ię  
w iadom ość, zresz tą  fa łs zy w a , o 
zaa resztow an iu  d e lega c ji, tłu m  z 
okrzykam i „B ić  p o l ic ję " ,  zaczą ł 
n acierać  na u staw ione p rzed  fo l 
w a rk iem  o d d z ia ły  p o lic y jn e  K ie ­
dy z tłum u p ad ły  s trza ły  r e w o l­
w erow e , dow odzący  od d z ia łem  a- 
sp iran t P a s ie rs k i p o le c ił  n a j­
p ie rw  dać s a lw ę  o s trzegaw czą , a 
g d y  to  n ie  pom og ło , kaza ł s trze ­
la ć  do tłum u. U s ta lo n e  do tych ­
czas, że  4 osuby zo s ta ły  zab ite  i 
t r zy d z ie ś c i k ilk a  rann ych . Z p o li­
c ji  c ię że j ran n i s ą : kom endant 
oddzia łu  i  d w a j posterunkow i," 
lże js ze  ra n y  odn ios ło  20 p o lic ja n ­
tów' R a n a  a sp ira n ta  P as ie rsk ie - 
go  p och od z i od  u d erzen ia  m otyką 
w  g ło w ę . 1

N a  m ie jscu  p ozo s tły  zab ite  4-y 
o so b y : H o n o ra ta  Surm iak, Jan 
Szym ańsk i, Jan L e n ia r t  i jed n a  o- 
soba o n ieu sta lon em  nazw isku . 
P o za tem  trzy d z ie ś c i k ilk a  03Ób zu- 
s ta lo  c ię że j lub lże j rannych .

W  O S T R O W IU  T U L IG Ł O W S K IM

P od ob n y  p rzeb ie g  m ia ły  za jś c ia  
w  O strow iu  T u lig ło w s k im , gd z ie  
p o lic ja  u ży ła  g ra n a tó w  łz a w ią ­
cych , a g d y  to  nie odn ios ło  skut­
ku o d d a ła  sa lw ę  o s trzega w czą , a 
n astęp n ie  sa lw ę  w  tłum .

O gółem  w  ty ch  dw óch  s tar 
c iach  pad ło  11-tu za b ity ch  i k i l ­
ku dzies ięc iu  rannych.

W Y N IK I  IN S P E K C J I

W y n ik  in sp ek c ji m in is te r ja ln e j 
o c en ia n y  je s t  w  ten  sposób, że  
na te ren ie  s tra jk o w y m  zn ać ju ż  
u spoko jen ie  i że  w  n a jb liższym  
czas ie  nastąp i zupełna  lik w id a c ja  
ructiu s tra jk o w ego . W  drodze po­
w ro tn e j pp. m in is tro w ie  za trzy ­
m a li s ię  w  R zes zow ie , dokąd p rzy  
b y li także k ie ro w n ic y  sąs iad u ją ­

cych  w o jew ó d z tw , a m ia n o w ic ie  
w o j. B e lin a  - P rażm ow slc i ze L w o ­
w a i w o jew o d a  G noińsk i z K r a ­
kow a. Po  odbyciu  k o n fe re n c ji u- 
rzędow ych  m in is tro w ie  o d je ch a li 
p cc ią g .cm  do s to licy .

A G IT A C J A  K O M U N IS T Ó W  
N a  te ren ie  ob ję tym  ruchem  

s tra jk ow ym  panu je  p rzekon an ie , 

że za jś c ia  w yw o ła n e  zosta ły  p rzez 
a g ita c ję  kom unistyczną, D o w o ­
dem  tego  je s t  n ie jed n o lite  zach o­
w an ie  3 ię  m iejscow ych  ch iopow  

'ia n o w ic ie  w  jednym  z  m a ją tk ó w  
ludność m ie js co w a  dom agała  s ię  
usun ięc ia  sp row adzon yc l z in ­
nych stron  robotn ików  sezon o­
w ych  g d z ie in d z ie j zaś, ja k  np, w  
K rzec zo w ica ch , w ystępow a ła  w  
ich  ob ron ie  i dom agała  s ię  d la  
m ch  p od w yżek  zarobków . T a

sp rzeczn ość je s t  Jow oaem , ze  a- 
g ita to rz y  u ży w a li ro zm a ity ch  d y ­
w ersy jn y ch  środków  d la  podbu­
rzen ia  lu an osc i i w y w o ła n ia  k rw a  
w /ch  rozru ch ów .

W Y IA Z D  P . R A T A J A

N a  te ren y  o b ję te  s tra jk a m i ro i 
nemi w p o w ia ta ch  nad Sanem  w y  
je ch a ł z  W a rs za w y  p rezes  S tron ­
n ic tw a  L u d ow ego , b m arsza łek  
■Rataj.

W ed łu g  don ies ień , o trzym an ych  
w  soDotę w  god z in a ch  p o łu dn io ­
w ych , w  p o w ia ta ch  p rzew orsk im  
i ja ro s ła w sk im  p a n u je  spokój 
W ład ze  a d m .n is tra cy jn e  dokonu 
ją  lic zn ych  a resz tow ań .

N a  te ren ie  p ow ia tu  ru d eck iego  
zazn aczy ł s ię  r ó w n ie ż  zw ro t ku 
uspokojen iu .

Z a j ś c i a  z  Ż y d a m i
w  Ł o c S a e i

„Nasz Przegląd” donosi:
„O i.cgdaj przybyła do ł  odzi grupa 

studentów absolwentów Wileńskie'
Wyższt-j Szkoły Technicznej na prak­
tykę w  przemyśle Łódzkim. W śród stu 
.-entów zn: -'dowało się 4-ch żydów.
Dla przybyłych przygotowano kwate­
rę w lokalu szKOły przy ul. Ceg.elnia- 
r.ej 30.

Komenaant obozu, widząc wśród 
przybyłych 4-ch żydów, oświadczył 
im, iż przy obecnych warunkach nie 
życzy sooie, by przebywali razem z 
chrześcijanami, tembardziej, iż ich 
miejsca (studentów - żydów ), przezna 
czone na praktykę, zajęte zostały przez 
Min Spraw W ojskowych.

Studenci zagrozili interwencją. Na­
razie pozwolono im przenocować jed­
ną noc.

Następnego dnia poseł MincDerg in- 
tei wtnjował w tej sprawie w  Urzędzie 
Wojewódzkim, który załatwił ją przy-

Biiize
łoi. Dohoss' rfiski
talii win* aa siebie

Orujja ofiara zajść myślenickich
W c z o ra j zm arł w  K ra k o w ie  w 

si ita lu  w ięz ien n ym  w łośc ian in  
ze'^Skawiny, 3 l- ie tn i J ó z e f Pałka, 
u czes tn ik  napadu m yś len ick iego  
B y ł ra n io n y  podczas pościgu  i 
p rz ew ie z io n y  do s zp ita la  w  K r a ­
k ow ie .

Z u czes tn ików  za ja zd u  D obo- 
si.yńsk iego p rzeb yw a  obecn ie  w  
K ra k o w ie  w w ię z ien iu  s ledczem  
71 osoby. T rz e c h  u czestn ików  
zn a jd u je  się w  szp ita lu  Sw. Ł a za ­
rza  pod  op iek ą  posteru nkow ych . 
W  szp ita lu  p rzeb yw a  ró w n ież  stu ­
dent p ra w a , p od ch o rąży  re ze rw y , 
M a r ja n  W ą ch a ła , syn tra m w a ja  
rza  z P o d g ó rza , k tóry  podczas 
za jść  b y ł rann y.

B adan i podeżas ś led z tw a  w ię k ­
szość p rz y zn a je  s ię  do w szys tk ie ­
go, chcąc pon ieść  k on sekw en cje  
sw ego  czynu, i  u trzym u ją , ze na j ■ 
ście na M yś len ic e  n os iło  charak ­
te r  p o lity c zn e j dem on strac ji. N ie ­

k tó rzy  zaś u d z ie la ją  w y ja śn ień  
n ie jasn ych  i s ta ra ją  się w yk ręc ić  
od od p ow ied z ia ln ośc i.

D oboszyń sk i za ch ow u je  s ię  w  
w ięz ien iu  spoko jn ie , je s t  opan o­
w an y, c zy ta  w ie le  d z ien n ik  w  i 
książek, na k tórych  lek tu rę  ze­
zw o lił  mu sędzia  ś ledczy , ur. Za- 
cnarsk i. R od z in a  d os ta rczy ła  mu 
b ie lizn y , częśc i p ośc ie li, o ra z  s ta ­
le, za  zezw o len iem  w ład z, udzie la  
mu w ik tu .

Pod czas  badań  —  ja k  tw ie r ­
dzą in fo rm a c je  k rakow sk ie  —  D o­
boszyńsk i od p ow iad a  jasn o , w a ­
żąc słowa. B ie rz e  w in ę  na sieb ie, 
u trzym u jąc , że in ic ja ty w a  i o rg a ­
n iza c ja  za ja zdu  sp oczyw a ła  w  j e ­
go rękach , inn i zaś p oszli ty lko  
za je g o  rozkazam i i w sk azów k a­
mi W  trak c ie  ty go d n io w eg o  po­
ścigu D oboszyń sk i o r je n to w a ł się 
w  te ren ie , m ając m apę okolic,

Zajścia z żydami we Lwowie
Rozornwa przed Sądem Okręgowym
L W Ó W , 4,7. P rz ed  Sądem  O k ię  

gow ym  toczyły  się dw ie ro zp ra ­
w y, s tan ow iące  ep ilo g  za jść  an ty ­
żydow sk ich .

Jeden  proces d o ty c zy ł za jś ć  w 
dniu 22 lis top ad a  nb. roku, k iedy  
po akadem ji ku czc i b ryga d  je ra  
śp. M ączyń sk iego , od b y te j w  d ru ­
g im  domu tech n ików , g ru p a  40 
człon ków  Stron . N a r . rubzyla u li­
cam i K adecką, T om n ick iego . K o ­
pern ika  na p l. M a r ja ck i. P o  d ro ­
dze u czes tn icy  pochodu  w zn os ili

o k r zy k i: „P rec z ; z ży d a m i! P re c z  
z s a n a c ją ! N iech  ż y je  obóz naro­
d o w y ! B ij ż y d ó w !“  P r z y  te j oka­
z ji ,  w y b ito  szyby  w  sk lep ie  P e r l i  
Sp rung.

K ie d y  d yżu ru ją cy  p o lic ja n t 
zw ró c ił u w agę jedn em u  z uczest 
n ików  dem on strac ji, b y  p rzes ta ł 
w zn os ić  ok rzyk i, spotkał s ię  z od ­
p o w ie d z ią : „ P r e c z  z żydow ską 
p o l ic ją ! "

R o zp ra w a  zosta ła  od roczona.

p rz e z  k tó re  p rzech od z ił. O kazu je  
się, że p rzed  sw oim  sza lon ym  za­
jazdem  badał sz lak  sw o je g o  m ar­
sza i odw rotu .

W  ś led z tw ie  zap rzecza  s tan ow ­
czo ja k o b y  w  je g o  in ten c ja ch  le ­
ża ł ja k ik o lw .ek  rabunek, a zw ła ­
szcza  zab ran ie  go tó w k i z p os te ­
runku p o lic ji  w  M yś len icach  , u- 
trzy m u je  z uporem , ja k  i je g o  to ­
w arzysze , że  za ja zd  by ł ty lk o  de­
m on strac ją  p o lityczn ą .

W y n ik i ś ledztw a  są o c zyw iśc ie  
trzym an e  w  ta jem n icy , a le  w K ra - 
kow’ ie m ów ią  p ow szech n ie , że  p ro ­
ces b ęd z ie  p e łen  in teresu ją cych  
em ocyj.

D o tych cza so w y  stan  dochodzeń  
podobno nie pozw a la  je s zc ze  na 
ok reś len ie , czy  akc ja  D cboszyń  
sk iego  b y ła  ty lko  ep izodem  in dy­
w id u a ln ym  i odosobn ionym , czy 
te ż  lą czy ia  s ię  z ja k iem iś  d a ls ze ­
mu p lanam i.

Podobn o tak  skarb pań stw a  jak  
i osoby  cyw iln e  m a ją  zw ró c ić  się 
do sądu z p ow ództw em  cyw iln em
0 p o k ryc ie  s tra t pon ies ion ych  w  
czas ie  napadu. G dyby do tego  do­
szło  to  s tra ty  m ia łyb y  być  zabez­
p ieczon e  na m ajątku  D oboszyń- 
skiego.

D oboszyń sk i i je g c  to w arzysze  
odpow iadać m a ją  za  zb rodn ie  po­
spo lite , ja k :  za  rabunek, za  usiło­
w an ie  za b ó js tw a  posteru n kow ych
1 o f ic e r ó w  p o licy jn ych , za podpa­

len ie , n is zczen ie  cu dzego  m ien ia , 
za uszkodzen ie  dobra p u b liczn ego  
p rzez  zn iszczen ie  p rzew od ów  te ­
le fo n ic zn ych  koło G logoc zew a  pod 
M yś len icam i, o ra z  za k ra d z ież  
n ie lega ln e  pos iadan ie  b ron i.

chylnie dla studentów - żydów  z tem 
jednak, iż nie będą umieszczeni w  obo­
zie z chrześcijanami i utrzymywać się 
będą z własnych funduszów.

„Onegdaj podczas spaceru 8-mioiet- 
niego syna fryzjera Mendla Rafała 
(G łówna 58) poaeszło do niego 3 ch 
chłopców chrześcijańskich, z których 
jeden zapytał, czy jest żydem.

Otrzymawszy odpowiedź twierdzą­
cą, że jest żydem, jeden z wyrostków 
zatkał Rafałowi usta, by nie mógł k rz v  

czeć, następnie wepchnął mu długą ig łę 
w  brzuch, poczem zbiegł.

Chiopiec padł zemdlony. Niep*żytom 
nemu chłopcu udzielił pomory wez­
wany lekarz Pogotowia.

Po opatrunku rannegc w  stanie groź 
nym przewieziono do aomu. Policja  
wszczęła w  tej sprawie dochodzenie” '.

Osuszanie błot
w  w g ] ,  i w o w s k f e m

L w o w sk a  Izb a  ro ln ic za  p rzep ro  
w adza  w ie le  roDÓt m e ljo ra cy jn y ch  
osuszan ia  bag ien , po io żon ych  nad 
D n ies trem  i S trw ią żem  sposobem  
s za rw a rk o ^ ym . A k c ja  ta  zapoezą t 
kow ana 15 m a ja  b. r. w  stosun­
kow o k ró tk im  czas ie  da la  p o w a ż­
ne w y n :ki, je ż e li  w eźm ie  s ię pod 

u w agę  fak t, że  do dziś  zrob ion e  
są rob oty  w  K o łod ru bach  na obsza 
rze  oko ło  500 ha, g d z ie  p op row a ­
dzono g łó w n y  odp ływ  na p rz e ­
s trzen i ponad 1000 m etrów  b ie żą ­
cych , co s ię  rów n a  20 km. b ie żą ­
cych  ro w ó w  osu sza jących .

Katendarzyk łowiecki
Na zasadzie przepisów łowieckich, 

obowiązujących w  calyn* kraju (oprócz 
woj. śląskiego), w  sierpniu przypada 
czas ochronny na nasiępującę zw ierzy­
nę : ptactwo: łos:e-byki, -.esie samree 
i cielęta, jelenie-bvki, danieie-iogacze, 
jelenie i daniele łanie i cielęta, Sa/ny- 
kuzły, w  woj. noznańskiem i pomor­
skich (do 15 sierpnia), sarny-kozy i 
koźlęta, r iedżw edzie, niedźwiedzice z 
małemi, rysie, żbiki, kuny leśne (tuma- 
ki, norki, borsuki, wiewiórki, zające - 
szaraki, zające - bieiaki, głuszce-kogu­
ty, głuszce kury, cietrzev ie - koguty, 
cietrzewie - kury (w  woj. wileńskiem, 
nowogródzkiem, białostoclciem, pole- 
skiem i woły liskiem dc 15 sierpnia), w  
pozostałych województwach cały 
miesiąc), jarząbki (do 15 sierpnial, 
pardwy (do 15), bażanty - koguty, ba 
żanty - kury, kuropatwy, przepiórki, 
dzikie indyki samce i samice, słonki 
(o o  15), czarne bcc.any, dropie, dro­
pie - kamionki (strepety), "zikie gołę­
bie (do lb ), drozd;' (do  15), kwiczo-, 
ły (do  15), paszkoty (do 18), puha. 
cze, oraz ptaki Krukowate i drapieżne, 
z wyj. jastrzębi - golęb., ktugulcóWj 
wron i srok (do 15). ,

Ostry safare
z cha.upn' kami

ŁG D 2 , 4.7. W  Z e lo w ie  i oko lic ;" 
p ow sta ł o s try  za ta rg , : spow odu 
W ypow ied zen ia  p rzez p rzem ys ł u-, 
m ow y  zb io ro w e j z k ra w cam i - 
chałupn ikam i. T e rm in  w y p o w ie ­
d zen ia  u p łyn ą ł i  b. m.

W  sp raw ie  te j za in te re sow a ­
nych  je s t  p rzeszło  4.000 osób.

2> r a d i a

cstroffllg; łuuthe!
Z a czn ę  je s zc ze  od  K iep u ry , 

:hoć od  jego o s ta tn iego  w ystępu  
a d jo w eg o  ju ż  tyd z ień  m in ą ł. P o -  
lie w a z  b ow iem  te fe l je to n y ,  aby  
,ię m o g ły  u k azyw ać  w  n ied z ie lę , 
nuszą b y ć  sk ładane w  sobotę  a 
nsane w  p ią tek , p rze to  kończąc 
:ażdy  ty d z ie ń  sp ra w o zd a w czy  na 
jią tk u  w ie c zo rem , n ie  m og łem  w  
ip ra w ozd an iu  p op rzedn .em  o- 
n ó w ić  an i sobotn iego  kon certu  
Euepury w  F ilh a rm o n ji, an i n i« -
*zi e lnego  na p lacu  P iłsu d sk iego .

Ten  os ta tn i sp ra w ił s łuchaczom  
sawód o ty le , że  K iep u ra  n ie  
m iew a ł w  czas ie  M szy  św. Jak 
ia s  ob jaśn ion o , p rzyc zy n ą  był 
ira k  nu t d la  o rk ie s try . A le  czyż 
;akich rzeczy  n ie  n a leży  zaw cza - 
ju p rz ew id y w a ć  i p rz y g o to t y- 
wać? N ied o b re  to  św ia d ec tw o  d la  
jr g a n iza to ró w  n abożeń stw a  w  u- 
o ieg łą  n ied z ie lę . A  i ca ła  tra n s ­
m isja r a d jo w a  te j u roczys tośc i 
m iała sporo w a d : p rz y  w tó rze  
k laksonów  p rz e je żd ża ją c y c h  n ie ­
ustann ie sam ochodów  gu b ił s ię  
w sze lk i n a s tró j św ią teczn y , m i­
k ro fon  p rzyn o s ił w  czas ie  nabo­
żeń stw a  g w a r  rozm ów  p u b licz­
ności, za ch ow u ją ce j s ię  w  spo­
sób bardzo  da lek i od skupien ia , 
na tom iast sam ej M szy  zu pe łn ie  
n ie  było  słychać. K ie d y  zaś ro z­
le g ły  s ię  p rzem ów ien ia , to pog łos  

id ą cy  od p oro zs ta w ia n ych  po p la ­

cu m ega fon ów , o d b ija ją c  s ię  od 
m urów  k am ien iczn ych , w ra c a ł do 

m ik ro fo n u  w  p ó ł seku ndy po w y ­
p ow ied zen iu  k ażd ego  w y ra zu , z 
czego  się  w y tw a r z a ł  n iezn ośn y  b i­
gos. W  p rzys z ły ch  tra n sm is ja ch  z 
p lacu  P iłsu d sk ie go  n a le ża łob y  s ię 
l ic z y ć  z je g o  w aru n kam i aku- 
s tyczn em i i jak oś  usunąć te  u- 
s terk i, k tó re  u w id o czn iły  s ię  w  
czas ie  złotu  śp iew aczego , bardzo  
szkodząc ogó ln em u  w rażen iu .

U w a g i te n ie  odnoszą Się do 
odD ytego po n a bożeń stw ie  kon­
certu  K iep u ry , k tó ry  s łychać b y ­
ło bardzo  dobrze i c zysto . M ożn a  
było  te ż  za u w a żyć  jedn ą  rze cz  
ch a ra k te ry s ty c zn ą : p rz y  każdej
n astępn ej tra n sm is ji g ło s  a r ty s ty  
b rzm ia ł co ra z  p ięk n ie j —  w id o c z ­

nie K iep u ra  b y ł le p ie j ćyspon  >- 
w an y  —  n a jle p ie j zaś b rzm ia ła  
n a dp rog ra m o w a  tra n sm .s ja  z o- 
w a cy j, u rząd zon ych  m is trzo w i po 

k on cerc ie  sobotn im , k tó rą  u- 
trw a lo n ą  na s ta lo w e j taśm ie  za- 
p rodu kow an o nam  w  n ied z ie lę  
w ieczo rem . Z ap ew n e  p rz e jś c ie  z 
g o rą c e j i  du szne j sa li na ś w ie żą  
a tm o s fe rę  le tn ie g o  w ie c zo iU  p o i  
go łem  n iebem , tak  doskon al a 
w p łyn ę ło  na s tru n y  g ło so w e  śp ie ­
w aka. T a  n iespodzian ka , w  któr< J 

pokaza ła  się  w a rto ść  sam ochoc 
w e j in s ta la c ji m ik ro fo n o w e j, j a ­

ką p os iad a  s ta c ja  w a rszaw sk a , u

trw a łiła  s ię  z p ew n ośc ią  w  
m ięc i ra d jo s łu ch a czyv

pa-

B y l to te ż  n a jlep szy  z rep o rta ­
ży  w  c ią gu  te g o  ty go d n ia , s to ją ce ­
go  zd ecyd ow an ie  pod  zn ak iem  re­
p o r ta ży  lub m etodą rep o rta żow ą  
uk ładanych  pogadanek . I  tu  na­
suw a się pa rę  zasad n iczych  re- 
f le k s y j K ry tyczn ych . M a n je ra  re ­
portażow a  zaczyn a  s ię  c o ra z  bar­
d z ie j s ze rzyć  w  n aszych  produk­
c ja ch  żyw ego  s łow a  p rzed  m ik ro ­
fon em , a je s t  to d ro ga  dość n ie­
bezp ieczn a. Form a bow iem  rep o r­
tażu je s t  ja k  szkło, k tó re  nęci 
sw o ją  p rzez ro czys to śc ią , p ozw a­
la ją c  d zięk i n ie j o g lą d a ć  p rzez  
szybę w ie le  c iek a w ych  rzeczy  —  
a le  na k tórem  w  ra z ie  p rzew oże­
nia, trzeba  zaw sze  n a k le ja ć  k a rt­
kę z o s tr ze żen iem : „O s tro żn ie ,
k ru ch e !" . M a te r ja ł r ep o rta żow y  
je s t  bardzo  d e lik a tn y  i  kruchy, 
p rzek on u je  s ię  o tem  jed n a  po 
d ru g ie j d z ied z in a  tw ó rc zo śc i a r­
ty s tyczn e j. N a jw c ze ś n ie j w ydo­
by ł s ię z p ow ija k ó w  techn ik i r e ­
p o r ta żo w e j f i lm , k tó ry  ju ż  dale­
ko za  sobą p ozo s ta w ił epokę sen­
sacy jn ych  scen a r ju szy  k rym in a l­
nych, k le jon ych  system em  rep o r­
tażow ym , a p rzeszed ł do a r ty ­
s ty czn ego  kom ponow an ia  ca łości. 
O d  f i lm u  ep idem ja  rep o rta żow a  
przerzuć iła s ię  na lite ra tu rę , 
g łó w n ie  na pow ieść , a le  i  tu  ju ż  
s ię  kończy. T e ra z  za  to za ra z iło  
Się n ią  rad jo .

M ie liśm y  w ię c  n. p. pogadankę 

„W  le s ie  i ta r ta k u ", k tó ra  ca ła

b y ła  o p a rta  na m iga w k o w ych  re­
p orta ża ch  i  k om p letn ie  ch yb iia  
e fek tu , bo za tra ca ła  p la s tyk ę  o- 
pisu. M ik ro fo n  je s t  p rz ec ie ż  o- 
g ro m n ie  c zu ły  n ie ty lk o  na w ła ­
śc iw ą  fo rm ę  s łow a, k tó re  musi 
s ta ć  na odpow iedn im  p oziom ie  
artyzm u , a le  i na sposób je g o  w y ­
g ło szen ia . A  c zy ż  to p od w yższa  
w a r to ść  a u d yc ji, je ś l i  do m ik ro ­
fon u  p rz em a w ia ją  co ra z  to inne 
osoby, n ie  d a ją c ć  s łu ch aczow i 
żadn ych  w a r to śc i ra a jo fo n ic z -  
n ych ?  J e ś li p rzy  p ow ita n iu  p rzy - 
D yw a jących  na d w orzec  pozn ań­
sk i d z ie c i p o lsk ich  z  N iem ie c  o- 
trzym ah śm y  p a rę  ra d j ow ych  fo -  
t o g r a f i j ,  to  b y ły  one c ieka w e o- 
ryg in a ln em  b rzm ien iem  p o ls zc zy ­
zn y  w  ustach  n aszycn  rod ak ow  z 
B er lin a , s ta le  p rzy zw yc za jo n y ch  
do n iem czyzn y  —  a w ię c  sw o ją  
r a c ję  m ia ły . A le  co s łu ch aczow i 
z tego , je ś l i  p rzy  zw ied zan iu  np 
fa b ry k i s ły s zy  p rzez  ra d jo  rozm o­
w ę  z co ra z  to innym i m a js tra m i, 
m on osy lab ow e o d p ow ia d a ją cym i 
na zad aw an e  p ytan ia , k ied y  p rze ­
c ie ż  w o la łb y  tak i op is, z  k tórego - 
by  coś „ w id z ia ł " ?

B a rd zo  często  p ozb aw ion e  są 
w s ze lk ie j p la s tyk i rep o rta że  spor­
towe- A  z ja k iem że  za ję c iem  w y ­
słu chało  s ię  po zaw odach  w io ś la r ­
sk ich  w  B rd yu jś c iu  ich  op isu  i za­
ra zem  k ry ty c zn e j ocen y  w  dob­
rze  op ra cow a n e j pogad an ce  red. 
E rdm ana . A lb o  c zy ż  o p o w ied z ia ­
ne p rzez  p ro f. S ied le ck ie g o  an eg ­
d o ty  z  ży c ia  A sn yk a  n ie  b y ły  p ew ­
nego ro d za ju  a r ty s ty c zn ym  re ­

p orta żem ?  A le  ja k że  starann ie , z 
odczu c iem  w a g i k ażd ego  słow a, 
b y l u łożony tekst te j pogadank i

R esu m u jąc  m ożna p o w ie d z ie ć : 
je ś li  w  p ro g ra m ie  je s t  zb y t w ie le  
rep o rta ży , s tw a rza  to p ew n ą  m o­
noton ię , bo s łu ch aczow i n ie  cho­
dzi o to, aby  ja k n a jw ię c e j g ło ­
sów s łysza ł, a le  aby  ja k n a js iln ie j-  
sze od b ie ra ł w ra żen ia . W  ilu s tro ­
w an iu  zaś p ogad an ek  m etod ą  r e ­
p orta żow ą , n a leży  s ta ran n ie  p rz e ­
b ie rać  i b rać do m ik ro fo n u  ty lk o  
to, co m a w a lo ry  ra d jo fo m czn e , 
s tan ow iąc  pożądaną ilu s tra c ję  —  
czy  to d z ięk i ch a rak te rys ty czn ym  
w łośc iw ośe iom , c zy  oso b liw o ­
ściom  akustycznym .

*

N a  zakoń czen ie  p a rę  s łów  św ie ­
żo w yd a n ego  p ie rw s zeg o  num eru 
m ies ięczn ik a  „O p ty m is ta " .

B yłem  k iedyś  ( „ n ie  w iem  czy  
na ja w ie ,  c zy  m i s ię  śn iło ...“ ) 
św iad k iem  n a stęp u ją ce j rozm o­

w y :

—  Co to je s t  pesym ista  ?
—  C złow iek , k tó ry  narzeka.

—  N a  co?  '
—  N a  w szys tk o .
—  A  op tym is ta ?

—  T a k że  cz łow iek , k tó ry  n a­

rzeka .
—  Jak to ?

—  N a rz ek a  na pesym istów ...
O tó ż  za rów n o  w  pogadankach

op tym is tów  w  cykiu  „D y sk u tu j­
m y ", ja k  i ob ecn ie  w  in a u gu ra ­
cy jn ym  nu m erze n ow ego  m ie ­
s ięczn ika , p ew n ą  w ad ą  je s t  nad­
m ia r  te g o  w łaśn ie  n a rzek an ia  na

pesym istów . Bo op tym izm , to  
zg o ia  n ie  dydaktyzm , a le— ja k  słu 
szn ie  za zn a czy ł w sw e j o s ta tn ie j 
pogadar.ee  k ie ro w n ik  b iu ra  stu- 
d jó w  —  in ten syw n e  p rzeżyw a n  e 
n ie ty lk o  u jem n ycb , a le  p rzed e ­
w szys tk iem  d odatn ich  stron ży-i 
c ia . P o w s ta n ie  sp ec ja ln ego  m ie ­
s ięczn ika  je s t  ob jaw em  zn am ien . 
nym , ja k  z re sz tą  w yn ik iem  ponad 
w sze lk ie  sp od z iew an ia  b y ł fak t, 
że na p ie rw s zy  ape l „ op tym istów  
ra d jo w y c h ", zam ias t te j setk i w 
ciągu  ty go d n ia , o k tó rą  s tan ął za ­
kład, z g ło s iło  s ię  około 850-ciu, a 
pó źn ie j je s zc ze  p rzyb y ło  t r z y ­
stu. Jest to w ię c  ju ż  „ c o ś " .  N o w e  
p ism o pow in n o  s ię  w a ln ie  p rzy ­
c zyn ić  do ro z ja śn ien ia  w  d rodze  
dysku sji, o co chodz i ru ch ow i op ­
tym is tów , a le  p ism o to  zyska  W ie­
le, je ś li  n ie b ęd z ie  w y łą c zn ie  po­
w ażn ym  „sen sa tem ", le c z  da od-, 
p ow ięd n ie  m ie jsce  także i poczu ­
ciu hum oru. Bo z te g o  w łaśn ie  ro ­
dzi s ię  op tym izm , 

i B y ło  ju ż  sporo d ow c ip ów  na te­
m at k lubów  op tym is tów  i  ca łego  
tego  ruchu. A  jed n a k  n ie  je s t  on 
w ca le  an i d z iw a c tw em  an i ch i­
m erą. M ó g łb y  zd z ia ła ć  w ie le  do­
b rego  —  choćby wT n iew ie lk ie j 
ska li. O ile  o m ik ro fo n  chodzi, to 
zd a je  się , że  5 -m inutow e m iga w ­
ki, d a ją ce  ja sn e  ob razk i z życ ia , 
m ia łyby  n ie z ły  rezu lta t. N ie  sa­
mem ty lk o  n arzekan iem  ż y je  c z ło ­
w iek , a le  też i n ie  sam em  m en- 
to rs tw em  —  k tó re  je s t  p rzec ie ż  
ty lko  od w ro tn ą  s tron ą  tego  sa­
m ego sze ląga .

M a r ja n  G rzego rc zyk


